Kraków, dnia 26 września 1943. 
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* baterie. Całymi seria- 


Niemiecka. artyleria walczy nad brzegiem 
Morza Śródziemnego z nieprzyjacielskimi 
okrętami wojennymi. 
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Powyżej: A i KA Na prawo: 

W całym świecie wzbudziło podziw śmiałe oswobodzenie Duce z H 

z trudno dostępnych gór Abruzzji. Oddział 44, który dokazał Duonan NEA E 
tego śmiałego czynu otrzymuje ostałnie instrukcje. i 


"Nie- 
mieckie 
samoloty 
bojowe ob- 
rzucają bom- 
bami sowieckie 


mi znadaix knmbsu m ha 


że sie, Oddział złożony z żołnierzy m po wylądowaniu na Gran 
ski Ab Najwyższy szczyt w masywie Sasso udaje się do dawnego hotelu górskiego, by oswobo- 
dzić Mussoliniego. 


a Iuzzji, w Apeninach, wznoszący 
b m nad poziomem morza, 
Przebywał uwięziony Mussolini. 


Foł: PK. Kayser 2, Wisniewski, 
Bohne, Elsner, Buschel-Sch, 
Kayser, Rotłensteiner, 
Rieder-Atl, Kreu- 
tzer, Broenner- 
PBZ, Atlantic 
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Niemiecki 

czołg typu „ty- 

grys” przeprawia się 
przez rzekę na fron- 
cie wschodni m. 


Po bitwie stoczonej w małym lasku na wschodniny 
froncie suną „tygrysy“ do nowego ałaku. 


gi 


Milicja faszystów w marszu. Niemieccy grenadierzy 
i $ przeszukują zniszczony 
ciężki czołg sowiecki, 


Typowym obraz- 
kiem Paryża 
są z dawien daw- 
na „bouquinistes”, 
antykwarze książek, 
którzy rozkładają 
swe kramy nad brze- 

giem Sekwany. 


Na lewo: 

Również i giełda 
znaczków pocztowych 
„ na Polach Elizejskich 


Powyżej: 
Przed kawiarnia- 
mi na bulwarach 
panuje ożywiony 
ruch. 
j 


Na lewo: 


Nie można sobie 
wprost wyobrazić 
Paryża bez pompa- 
tycznej architektury 
mostów i bram par- 
kowych. 


Powyżej‘ (gl 
W dnie A 
ność Pay a 
chętnie Y onii 
koło 85 gł 


z wodą 1 gal 
da się iof 4 


Na prawo” i 


Powyżej: 

Nad brzegiem Sekwany snują się amatorzy łowiąc 
ryby. Mniejsza o fo, czy co złowią, czy też nie — 
w każdym razie zajęcie to bardzo uspokaja nerwy. 
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u Domu inwalidów obchodził uro- 
dwuletniego istnienia legion 
którzy już niejednokrotnie - 

Iczyli z bolszewikami. Przed kilku dniami 
w w bój na fron} wschodni nowy kon- 
ngent francuskich ochotników. . | 
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jednego z książąt tybetańskich. 


Namiot 
Obrazek z tybetańskiego życia rodzinnego. 


Grzebanie zmarłych w Tybecie. Zwłoki pozostaw 
kalnym na poża 
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o'a stacyjka uzdrowiska była w porze po- 
'._ tudnia pusta. Girlandy kwiatów, zwisa- 
ow dół, przekomarzały się barwami w słoń- 
| U gdzieniegdzie srebrne nici babiego lata 
Wyciągały się tęsknie ku niebu. 
dz 
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iSzę przerwał troche ochrypły dźwięk 
f znak, że pociąg minął budkę dróż- 
Sa l za chwilę ukaże się na zakręcie czar- 
ró lokomotywy. 
Fa dyżurnych wyszedł zawiadowca 
parę 7 miejscowym lekarzem, przeszli 
- wzięcie” 1 stanęli, dyskutując o czymś za- 
_.—.-:.i bez żadnego powodu zabito czło- 
wieka, zupełnie tu des” nawet mo- 
SR | tkowy odpada — pokiwał głową 
| qq owca — .,.może pański przyjacieł, 
È "4 na odpoczynek przyjeżdża, wyświetli 
Bo e zagadkę. 
Bt — lekarz wyjął fajeczkę 
| we s ie) pianki z ust — wydaje się, że na- 
wości gory dobiera sobie na urłop miejsco- 
R W których jakieś zbrodnie popełnio- 
się ale tym razem, zapewne nie spodziewa 
ie, jaka go tu niespodzianka czeka. 
nie św pociągu toczyły się jeszcze bezwład- 
| 4PrzÓd, gdy drzwi przedziału II. klasy 
orzyły się i wysoki mężczyzna wysko- 


ha dó x > š 
feku ół, trzymając płaską walizeczkę 
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Jak widzę, nie chcesz ani sekundy ur- 


_EPisy kolejowe — i 

niego zękę. jowe doktor wyciągnął do 
au -.. CO za powietrze! — inspektor 
at przerzucił sobie płaszcz na ramię — 
i | Pad u Boga zasłużyli na to, że macie' 
(zuch € pod nosem, gdy my, „biedne miesz- 
m Y ... Z miejsca kładę się na leżaku 
à ie się niczym innym, jak oddy- 


PrI Pomyśleć, że twoje plany ulegną zmia- 
gdy dowiesz się o sensacji, którą powi- 
>> był już dawno na naszych twarzach 
czytać. Otóż dziś rano zostało w naszym 
lnym miasteczku odkryte morderstwo, 
4 zostało wczoraj wieczorem popełnione. 
g p > zagwizdał cicho. 
od Jeżeli wy w poniedziałek zaczynacie 
s Tycia zbrodni, czym to się, na Jowisza, 
a Mam nadzieję, że byłeś przy agno- 
p u miły bac per na rzeczowe re- 
2". — zerwał ga iu i 
się Bla bawię gałązkę modrzewiu i zaczął 
októr nerwowo poprawił sobie okulary. 
? ak Otóż mieszkał tutaj w swojej willi nie- 
chy Profesor Calinescu, który prowadził ci- 
Żywot uczonego i właśnie jego syn zo- 
Wczoraj wśród tajemniczych okoliczności 
€lony. Jedyna obecność jego datuje się 
tzed trzema laty, kiedy po kilkumiesięcz- 
 Bobycie wyjechał w niewiadomym kie- 
a Przed dwoma laty stary Calinescu 
» Zostawiając synowi w spadku willę. 
óry tem zajął się miejscowy notariusz, 
nie znając adresu Livia, starał się przez 
~ miesięcy dom wynająć, ale ze względu 
goć, amator nie znalazł się, więc willę 
EJ na cztery spusty i przestał się nią 
d wać, gdyż co najmniej nie miał zamia- 
opłacać do tego. 
* tu wczoraj zjawia się nagle Liviu, po- 
Prosto z Rio, wziął klucze od notariusza 
„szedł prosto do siebie, no... a dziś rano 
atem stwierdzić jego zgon; czas — około 
eczorem. 
ał został dany z przodu, z odległości 
pów rewolwerem małokalibrowym; 
; iw stwierdzono brak portfela i zegar- 
dzi ięc sprawa dość jasna. Ale... przed 
ną dzieci znalazły te przedmioty w krza- 
| Obok ogrodzenia... 
Przepraszam cię na chwilkę — zwrócił 
A o starszej pani, która przechodziła wła- 
W; SZdnię. — Więc proszę nie zapomnieć: 
paj o pół do siódmej. 
€szli kilka kroków w milczeniu. 
lej Nasza elektrownia jest czynna od szó- 
Ii eczorem i dopiero wtedy mogę prze- 
ł śm moich pacjentów — dodał tonem 
z: nienia. — Ale... powracając do na- 
Sprawy, zaczęła się ona, jak widzisz 
omplikować... 
Di E tym celu wysyła centrala inspektora 
ia, Więc ty wiesz już o tym?... I udajesz 
Naa ego letnika? — doktór klasnął w dło- 
__, Czekaj, to ci na sucho nie ujdzie. 
czyś ty myślał, że moje władze wy- 
pone tu dla studiów nad jonizacją po- 
2a? Ale powyższa tablica wskazuje, że 
bij, Y na miejscu, więc bierzmy się do 


ẹszli na posterunek, gdzie oczekiwał ich 


Nà 
D komendant. 
| Ychczasowe śledztwo wykazało, że de- 
A widziany jeszcze przy życiu okoio 
© ósmej. Morderca z jakichś powodów 
p" zrabowane przedmioty w krzaki; 
Et mały, złoty zegarek na rękę i portfel 
| SUhkowo niewielką kwotą. 
kę lu przyjechał zupełnie niespodziewanie 
Powiadomienia kogokolwiek, zaraz 
Os CA udał się do notariusza po klucze 
it jedynie, by mu kogoś do posług przy- 
relacji notariusza wynika, że śpie- 
b mu się bardzo, widocznie chciał na- 
Op go dnia wyjechać. 
dlo o czwartej zjawił się Mihai, młody 
i jk do posług, o szóstej odwiedził go 
eko harias, handlarz win, ma on tu ele- 
4 willę, w której spędza większą część 
ją Od czasu jak rozwiódł się ze swoją 
D.| reszcie około pół do ósmej widział 
bis; ltrascu, stary leśniczy. 

laj o szóstej rano wstąpił do willi Mi- 
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SEU Zmarnować i z tego powodu łamiesz 


KŁAM 


STWO 


ROMAN CHRZĄSTOWSKI 


hai, gdyż miał tak polecone, no... i wła- 
śnie on powiadomił posterunek o strasznym 
odkryciu. 

Podejrzani? 

To trudno powiedzieć. Jeżeli chodzi o ra- 
bunek, to osoba choćby takiego Zachariasa, 
który słynie z bogactwa, nastręczałaby wię- 
cej pokus dla złoczyńców. 

Motyw zemsty? 

Liviu był tu zupełnie nieznany, gdyż poza 
kilkumiesięcznym pobytem przed trzema la- 
ty, przebywał stałe poza domem. Nikt nie 
wiedział o jego przyjeździe. Nie zauważono 
też nikogo obcego, który by w ostatnich 
dniach tu przyjechał. 

Jak wynika z paszportu — Liviu przekro- 
czył granicę w Ghica-Voda w niedzielę ra- 
ho i zaraz w Czerniowcach przesiadł się do 
pociągu miejscowego. Przed tygodniem przy- 
był statkiem do Genui, kilka dni zatrzy- 
mał się we Wiedniu, po czym prosto przy- 
jechał tu. 

Znaleziono przy nim książeczkę czekową, 
około 15000 lei i trochę waluty zagranicz- 
nej; poza tym żadnych listów, notatek. Kufry 
zostawił widocznie we Wiedniu, gdyż ze 
sobą miał tylko neseser podróżny. 

Kogo widziano w pobliżu? 

Oprócz wyżej wspomnianych, przechodził 
obok willi, przez dziurę w płocie, około dzie- 
wiątej niejaki Mircea, dawniej karany za 
przemytnictwo, obecnie pośrednik pensjona- 
towy, ale on stale w ten sposób skraca sobie 
drogę, gdyż za willą ma swój domek. 

Botezat przez chwilę bawił się gałązką, 
wreszcie zapytał, czy świadkowie zgłosili 
się już na przesłuchanie. Posterunkowy za- 
meldował, że właśnie przyszedł pan Zacha- 
rias, reszta świądków już dawno czeka. 

Nikifor Zacharias, ozdobiony czarną bród- 
ką, błyszczącymi oczkami, z niezwykłą ru- 
chliwością położył swój słomkowy kapelusz 


strzępiona od uderzania w stół. 

Jako następny zeznawał młody chłopak, 
ze wzburzonymi włosami, Mihai. 

— Czy znałeś pana Liviu dawniej? 

— Ta oczywiście... 

— Gdy wczoraj przyszedłeś, co ci kazał 
robić? 

— Najpierw wynosiliśmy szuflady z biurka 
i zanieśliśmy je do jadalni na stół. 

— A potem? 

— Kazał mi posprzątać sypialnię. 

— Czy zauważyłeś coś szczególnego w je- 


| go zachowaniu? 


Mihai podrapał się po głowie. 

— Kazał mi iść na pocztę, czy telegramu 
nie ma dla niego. 

— Dobrze, a co w tym jest szczególnego? 

— Poczta jest w niedzielę zamknięta. 

— Acha!... No, a poza tym może był zde- 
nerwowany? 

Ręka Mihai'a głębiej utonęła w czuprynie. 

— Był bardzo zdenerwowany. 

— Po czym to sądzisz? 

— Kazał mi trzepać materace... I powie- 
dział, że wszędzie dużo kurżu. 

Botezat spojrzał w okno. 

— O której skończyłeś pracę? 

— Po szóstej. 

— Czy hył ktoś w międzyczasie w willi? 

— Tak. Pan Zacharias, tuż przed moim 
wyjściem. 

— Skąd wiesz, że to on był? 

Włosy Mihai'a zostały znowu poruszone. 

— Bo tak pachniało na klatce schodowej. 

— I ty po zapachu potrafisz poznać pana 
Zachariasa? 

— Ta oczywiście — odpowiedział z taką 
miną, jak gdyby zabiegi kosmetyczne han- 
dlarza spotykały się z jego całkowitą apro- 
batą. 

> Czy zauważyłeś kogoś w pobliżu willi? 

— Nie. 


Rzucaj w świat 


Rzucaj w świat księgi otwarte 

i słowo, które nie kłamie, 

a stworzysz nową, duchem lśniącą Spartę, 

gdy sens moralny w pamięci zostanie. 
Rzucaj w świat szczere, proste słowa, 
coz serca rwą Się do ludzi 
a pieśnią wyda się mowa 
i chęć do życia wzbudzisz. 

Rzucaj w świat same tylko róże 

nie bój się, że je zdeptać mogą. 

Ten, który zdejmie wiele tobie dłużen, 

a kto podepcze, — duszę ma ubogą. 


na stole i spojrzał wokoło, jak gdyby od każ- 
dego z osobna oczekiwał wyjaśnienia. 

W pokoju zapachniało czymś słodkim. 

Po uzyskaniu personalii Botezat zwrócił 
się do niego. 

— .O której godzinie złożył pan wizytę 
panu Calinescu? 

— Około szóstej. > 

— Skąd pan wiedział o jego przyjeździe? 

— Mihai jest bratem mojej służącej i tą 
drogą dowiedziałem się, że Liviu wrócił, 
a ponieważ domyślałem się w jakim stanie 
będzie znajdowało się mieszkanie, zamknię- 
te od długiego czasu, poszedłem udzielić mu 
mojej gościny. , 

— Czy pan znał dobrze starego profesora? 

— Jeszcze jak!... jeszcze jak!... — ude- 
rzył ręką w stół — mieliśmy wspólne zami- 
=łowania numizmatyczne. 

— Czy przed trzema laty był pan już roz- 
wiedziony? 

Zacharias znieruchomiał na chwilę. 

— Nie... ale... ale co to ma do rzeczy? 

— Gdzie pan zastał wczoraj pana Cali- 
nescu? 

— W jadalni. Porządkował na dużym stole 
papiery. $ 

— W jakim był humorze? 

' — Był wesoły, pokazywał na brudne ręce 
od kurzu. 

— Czy swój złoty zegarek miał na ręku? 

Zacharias zastanowił się, bębniąc palcami 
po stole. 

— Zdaje mi się, że zegarek leżał na sto- 
liku, obok wisiała marynarka na krześle. 

-— Czy pan Calinescu przyjął pańskie za- 
proszenie? 

— Częściowo. 

— To znaczy? 

— Miał być u mnie na kolacji. Ze wzglę- 
du na nawał pracy, wolał nocować u siebie. 

— Jak długó trwała pańska wizyta? 

— Może z dziesięć minut. Nie chciałem 
mu przeszkadzać na razie. 

— Czy zauważył pan coś, co mogłoby nam 
w dalszym śledztwie pomóc? 

— Nic. Absołutnie nic. I sam jestem jak- 
najbardziej zdumiony. 

Tu pan Zacharias puścił wodze swej fan- 
tazji, jak niesłychanie jest tym wszystkim 
zdumiony i jak nie może sobie tego wytłu- 
maczyć i gdy wreszcie wyszedł, gałązka, 
którą Botezat bawił się, była zupełnie po- 


R. St. Pele 


— Tak ... na razie to mi wystarcza, możesz 
odejść. j 

Jako następny wszedł Dumitrascu, leśni- 
czy. Był to wysoki mężczyzna, o siwych wło- 
sach, twarz jego była poorana głębokimi 
bruzdami. 

— Więc widział pan — zwrócił się do nie- 
go inspektor — Livia, siedzącego w jadalni, 
po godzinie siódmej? 

— Tak, przechodziłem właśnie i zdziwiłem 
się, że w jadalni jest tak jasno i świeci się 
duży pająk. Zobaczyłem przez okno jak pan 
Calinescu siedział przy stołe. 

— I poznał go pan? j 

— A tak .., poznałem, poznałem. Był w ja- 
snym ubraniu... tak samo jak przed trzema 
laty, gdy stąd wyjeżdżał. 

— Widział pan kogoś w okolicy? 

Twarz Dumitrasca zastygła na chwilę nie- 
ruchomo. 

— Nie... nikogo nie widziałem. 

Botezat zwrócił się do komendanta. 

— Jest jeszcze jakiś świadek? 

— Tak. Mircea, mieszkający w sąsiednim 
domku. 

— Proszę go zawezwać, a pan — zwrócił 
się do Dumitrasca — zaczeka, gdyż przypu- 
szczałnie będę miał później jeszcze jedno py- 
tanie do zadania. 

Mircea, otyły mężczyzna, o chytrej twa- 
rzy rozglądnął się z niepokojem. 

— Mieszka pan obok, proszę nam powie- 
dzieć, co pan zauważył wczoraj po południu. 

— Więc... około 3 młody pan Liviu wszedł 
do środka... Potem wbiegł tam Mihai. Póź- 
niej na krótką chwiłę wszedł tam pan Za- 
charias, było to koło szóstej, a przed siódmą 
przechodził koło płotu Dumitrascu. 

— Widzę, że pańskim oczom nic nie uszło. 
Ale czy Dumitrascu na pewno przed siódmą 
przechodził? 

— Na pewno, gdyż było jeszcze dość ja- 
sno, 

— A widział pan, co wtedy Liviu robił? 

— Okna jadalni wychodzą na ulicę, a nasz 
dom jest z drugiej strony willi. 

— Acha... A koło dziewiątej, jak pan 
przechodził obok willi, zauważył pan coś? 

— Wszędzie było ciemno. 

— Może pan mi jeszcze da pewną infor- 
mację z dawniejszych czasów. Czy... Liviu 
przed trzema laty asystował żonie pana Za- 
chariasa? 


fircea cofnął się trochę, jego oczy zmru 
żyły się. s 

— Ja tam w takie rzeczy nie bawię się. 
Co mnie to obchodzi? 

— Więc widział pan ich. razem. 

— Może... Zdaje się na spacerze. 

— Tak... Dziękuję. Może pan odejść. 

Doktór zwrócił się do Botezata. 

— Możebyśmy nareszcie udali się na miej- 
sce zbrodni, jak widzisz zeznania świadków 
w niczym sprawy nie posunęły. 

— Więcz przeciwnie, Przypuszczalnie wiem 
już, kto jest zabójcą. 

Wszyscy ze zdumieniem spojrzeli na in- 
spektora. 

— Jeden z tych czterech skłamał w swych 
zeznaniach i co do tego nie mam najmniej- 
szych wątpliwości. Biorąc pod uwagę, że 
nikt bez potrzeby nie kłamie, przypuszczam, 
że tylko ktoś związany ż zabójstwem mógł 
mieć powód ku temu. Zresztą zaraz przeko- 
namy się o tym i może dowiemy się zarazem 
o motywach zbrodni. 


A teraz niech czytelnik przerwie na chwilkę 
czytanie i usiądzie — jeśli stoi, a jeśli już sie- 
dzi — niech się wygodnie oprze, jeżeli zaś leży — 
niech dziękuje Bogu i nie rusza się... i — niech 
zastanowi się: 

Który z nich skłamał? 

Kto już odgadł może być dumny, jak conaj- 
mniej sam Botezat w tej chwili, kto nie wie, 
niech nie traci nadziei i jeszcze raz przeczyta 
tę część (autor z tego powodu nie poniesie naj- 
mniejszej korzyści, gdyż to go wcale nie upo- . 
ważnia do podwójnego honorarium...) i na pewno 
ukryta niemożliwość wpadnie mu w oczy, komu 
wreszcie nie wpadnie... to też dobrze o nim 
świadczy, gdyż według kryminologów ma stu- 
procentowo uczciwą naturę, a 100% uczciwe 
natury nawet w teorii nie potrafią o rzeczach 
nieuczciwych myśleć. 

A więc... 


Doktor poprawił sobie okulary. 

— Jeden z nich skłamał i tv nie masz 
co do tego żadnych wątpliwości? Skąd mo- 
żesz to tak na pewno wiedzieć? Prosto 
z dworca przyszedłeś tutaj, nie byłeś na miej- 
scu, nie znasz planu. 

— Dobrze, dobrze — przerwał mu Botezat 
— chciałem jeszcze jedno pytanie zadać le- 
śniczemu. ; 

Dumitrascu wszedł do środka i swymi 
smutnymi oczyma spojrzał na nich. 


Botezat wstał, podszedł do niego i chwy- 
cił go za połę kurtki. 


— Dumitrascu ... rzekł cicho — dlaczego 
go zabiłeś? 
Leśniczy stał - nieruchomo, nawet nie. 


drgnął, przez chwilę wpatrywał się w inspek-- 
tora i nagle w oczach jego pojawiły się łzy. 

— Dlaczego? ... — barki jego opadły, gło- 
wa pochyliła się, ciałem wstrząsały drgawki 
cichego szlochu. 

Wydawało się, że na razie jest jedynie 
przejęty tym, iż przy obcych okazał wzru- 
szenie. 

Komendant podsunął mu krzesło i podał 
szklankę wody. Leśniczy wreszcie opanował 
się. 

— Dlaczego? — cicho powtórzył. — Pierw- 
szy raz od śmierci mojej córki płaczę... 
Przed trzema laty, w miesiąc po odjeździe ļ 
Livia — zabiła się. Wtedy bywała bardzo ` 
często u pana profesora, zajmowała się jego 
kwiatami... Mówili, że nie było ładniejszej . 
dziewczyny od niej. Przysiągłem, że Liviu 
zapłaci za to — zamiłkł i wpatrywał się bez- , 
myślnie w swoje ręce. — Gdy stanąłem przed 
nim z flowerem w ręku był biały i w jasnym 
ubraniu, jak przed trzema laty. Powiedzia-- 
łem: — Bóg chciał, żebyś wrócił po trzech 
latach w ten sam dzień, w którym umarła 
Marica. Ona też tylko do zmroku żyła. Wiesz 
co musi nastąpić. — Nawet nie ruszył się. 
Stał nieruchomo w jasnym ubraniu... : 


Potem pomyślałem, by dla pozoru wziąć 
jakieś rzeczy. Ale paliły mi one ręce i zaraz 
rzuciłem je w krzaki. Tylko flower trzymałem 
w ręku. j 


Gdy zostali sami, doktor trzasnął dłonią 
w blat stołu, który przybrał kolor kutego 
ołowiu. 

— No wiesz, gdybyś powiedział, że to ja 


strzeliłem, byłbym raczej uwierzył, niżbym 
"posądził jego o to. Bardziej szlachetnej na- 


tury mógłbyś ze świecą szukać. . 

Botezat uśmiechnął się smutno. 

— I cóż z tego... Uwierzył, że Bóg wy* 
znaczył go jako mściciela; do tego ten zbieg 
okołiczności, że Liviu tego samego dnia po- 
wrócił, w którym jego córka popełniła sa- 
mobójstwo. Ten cios musiał w jego samot- 
nym zawodzie wytrącić umysł z równowagi. 

— Tylko jeszcze nie wiem, w czym on 
skłamał — wtrącił doktor. 

— W tym, że twierdził, iż widział jarzą- 
cy się pająk elektryczny. Jest to wykluczo- 
ne, gdyż wiłla ma zapewne od zamknięcia 
wyłączony prąd elektryczny, gdyż kto by za 
licznik płacił? Wczoraj była niedziela, na- 
wet na żądanie nie można by było zainstalo- 
wać włączenia do sieci; notariusz nie będąc 
powiadomiony o jego przyjeździe też tego 
nie zarządził. ERE] 

Elektrownia jest w dzień nieczynna, więc 
brak światła nie rzucił się nikomu w cczy ` 
i zapewne — zwrócił się do komendanta — 
dziś wieczorem na pewno: byłby pan ten 
szczegół odkrył. Jest jednak zastanawiające, 
że nikt nie zwrócił uwagi na broń w ręku 
Dumitrasca, wszyscy widzieli w nim leśni- 
czego. Ę | 

Brzęk muchy skłócił się nagle z cichym 
tykaniem zegara. z 


O ZNACZENIU RĘKI I PALCÓW 
W DZIEJACH KULTURY LUDZKIEJ 


Panie i Panowie! 

Jak wiadomo, ukazało się ostatnio wielkie 
dzieło profesora Uniwersytetu Madryckiego, 
Don Gogo Zulego (laureata nagrody Nobla 
za pracę w dziedzinie historii kultury). 
W pracy tej wyjaśnia autor gruntownie i po 
mistrzowsku rolę ręki i palców w ewolucji 
twórczości człowieka. Otóż w związku z tym 
wydarzeniem chciałem państwu przedstawić 
całokształt tego zagadnienia. 

Ręce bywają rozmaite: „czyste” i „brudne”, 
„zamknięte” i „otwarte”, szerokie" i „wą- 
skie”, „lekkie“ i „ciężkie”. Przydają się one 
do klaskania braw, do podnoszenia przy 
przegłosowywaniu rezolucyj, do zawierania 
zakładów i do trzymania w kieszeniach 
(oczywiście cudzych). Ręce są także niezbęd- 
ne do gry w karty. Ostatnio jest większe za- 
potrzebowanie na „ręce do bridża”, niż na 
ręce do pracy. Najważniejszą czynnością, 
do której służą ręce, jest mówienie. Niekiedy 
służą też ręce do mycia, na co wskazywałoby 
przysłowie „ręka rękę myje”. W ogóle są 
ręce bardzo pożyteczne. Są mężczyźni, któ- 


NOWOCZESNE PAROWE 
ZAKŁADY WULKANIZACYJNE 
„GWARANCIA”. 
wł. FR. KOŚCIANEK 


Warszawa, ul. Książęca 19 
tel. 9-31-64 


> «a a 
rzypusćcmy że... 
córeczka skaleczyła nogę. fak 
tu opatrzyć najlepiej tę ranę? 
Czy może tak? 


A może lepiej paseczkiem 
Hansaplastu elastycznego ? 


rzy nie zadowalają się dwiema rękami i pro- 
szą o rękę kobietę. Nic dobrego z tego nie 
wynika. Mężczyzna bowiem znajduje się 
w sytuacji niezręcznej jako — zaręczony. 


Niekiedy przydaje się ręka do nie podania 
ręki temu, który nie jest wart, żeby mu po- 
dać rękę. I w ogóle jest ręka rzęczą niezmier- 
nie potrzebną. Przecież bez ręki jest człowiek 
„jak bez ręki". 


Każda ręka ma swoich pięć palców, które 
oddają nieocenione usługi współczesnym 
profesorom przy liczeniu. Palce również by- 
wają rozmaite: krótkie, długie i — lepkie. 
Często osiągają palce wysoki stopień wirtu- 
ozerii w grze skrzypcowej, fortepianowej 
i w braniu łapówek. Dalej są palce dobrym 
narzędziem do skrobania się po brodzie, gdy 
się nie ma gotówki. Palee są też niezbędne 
do tego, aby na wiele rzeczy móc patrzeć 
przez palce. Jakże bowiem można by było 
patrzeć przez palce bez palców? Jest to rów- 
nie niemożliwe, jak czytanie między wier- 
szami. Palce służą często do ssania. Można 
z nich wyssać różne rzeczy. Np. z palca wy- 
sysają: literaci tematy, kronikarze plotki, 
kochani bliźni — oszczerstwa. Palce są za- 


MEBLE 


KUCHENNE 
I POKOJOWE 
poleca: 
Magazyn 
KRAKÓW 
Starowiślna 79 


Tak będzie najpraktyczniej! Doraźny opatru- 
nek elastyczny Hansaplast poddaje się sprę- 
żyście ruchom mięśni a przy tym przylega ściśle 


gojenie. 


do ciała. Tamuje krwawienie i przyspiesza 


kończone paznokciami, które służą do ogry- 
zania lub robienia manicure. 

Każda ręka ma pięć palców, z których 
każdy ma określoną funkcję. 

1) Gruby palec jest jak zwykle grubianin — 
pierwszym. Jednym z ważniejszych użytków 
palca grubego jest kombinacja, powstała 
z wetknięcia go między drugi i trzeci palec, 
kombinacja symboliczna, pożyteczna na przy- 
kład gdy upominają się o dług. 

2) Drugim palcem nazywamy drugi z kolei 
palec ręki. Nazywają go również palcem 
wskazującym, gdyż nim wskazuje się drogę, 
kierunek, ulicę. Choć u nas określenie to 
niezupełnie jest Ścisłe, gdyż najczęściej do 
tego celu używamy palca pierwszego. Szcze- 
gólnie wtedy, gdy odwiedza nas wierzyciel. 
Mówimy wtedy „Pan będzie łaskaw”',a gru- 
bym palcem wskazujemy kierunek drzwi. 
Palca wskazującego używamy w celu przy- 
wołania obcego przechodnia, gdy chcemy 
poprosić go o ogień na ulicy. 

3) Trzeci palec jest najdłuższy chociaż 
środkowy. Przy jego pomocy wylizujemy 
miód i konfitury ze słoików i talerzyków. 
Równie dobrze nadaje się on do rozsmaro- 
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Po ukończeniy szkoły powszech- 

nej można być przyjętym -(ą) do OBRAZY, 
SZKOŁY HANDLOWEJ i uczyć się DYWANY 
wszystkich przedmiotów — dro- r 
pa Koten andancyina, eae ANTYKI 
owych informacji udzielają Ko- kupu M 
respondencyjne Kursy Nauk Hane je sprzedaje 
dlowych w Lublinie, ul. Naruto- PHRYNE” 
wicza 37, skr. poczt. 109, po - ld 

nadesłaniu 3 zł znaczkami pocz- Kraków 


lowymi. Sławkowska 6 


zasłużoną strawę. 


Gdy nasz posiłek może uświetnić filiżan- 
ka kawy Enrilo, będzie on jeszcze przy- 
jemniejszy i z większym zadowóleniem a 
wstaniemy od wieczerzy. Bo to, z czego 
słynęła zawsze, zachowała do dzisiej- 


szego dnia kawa 


Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3.600 ZŁ! 
Im większa stawka, tym wyższa wygrana! 


'nformacje i przyjmowanie stawek w każdej LOTTOKOLEKTURZ/ |, 


Lottokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubematort" a 


tym sobie życie umila i tym się krzepi podczas 
posiłku po żmudnie spędzonym dniu roboczym. 
Błogość ciepła domowego, zadowolenia i ra- 
dości roztacza się nad stołem, przy którym 
skupiła się cała rodzina i wesoło spożywa 


dy: 
wywania na chlebie masła lub marmola 


Ponadto używamy tego palca, aby z PY a 
uderzywszy się w pierś, powiedzieć: i A 
Ja nie płacę”. i ) 
4) Rola czwartego palca nie jest dotąd S 
leżycie zbadana. — Być może, że pęk 
tylko organem szczątkowym, który kie N 
miał swoje zadanie, ale dziś je zatracił ię 
jest wykluczone, że służył do liczenia p 
niędzy. Być może, że istnieje on po to ty 
by ręka miała pięć palców, byśmy w. i 
mówić: „znam go, jak swoje pięć palco 
Lub też po to, żeby było czym wypełnić 
kawiczkę, która wszak ma pięć palców: i 
5) Piąty palec za to jest palcem z 
nie ważnym. Mimo, że jest najmniejszy: w 
konuje poważne zadania. Przede WSZYŚ Mi 
służy on do dłubania w nosie i uchu. y j 
ujmujemy koniuszek małego palca i 
chcemy pokazać ile rozumu ma jakiś ucze kd 
Jak więc państwo widzicie, rola i znó ji 
nie rąk w rozwoju kultury i umysłów tl - 
ludzkiej są ogromne. Mam nadzieję, żyd ię 
raz zrobicie państwo najwłaściwszy uż FA 
ze swoich rąk, o którym wspominałe” b 
początku i... obdarżzycie mnie oklaski | 


Konto Czekowe: Warschau Nr. 900 


$-mies. Korespondencyjne Kursa Nowoczesnej A 
gowości z szczególnym uwzględnieniem księgowość 
przebitkowej wg. obow. jednolitego planu kont. kig 
gowości rolniczej, administracyjnej prowadzi Pusa 
Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshof (Rzeszów) 
Zgłoszenia: Sekretariał Szkoły, ul. Hoffmannowel A 
tel. 16—43. Dla absolwentów świadectwa. Na żądanie 

bezpłatnie szczegółowe prospekty. 
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|Kraer Henryk de la Souvardićre skłonił się wytwornie. 
i A Prześlicznie dziś wyglądasz, markizo ... — wyszeptał. 
xy; . chlebca z ciebie, kawalerze ... — zaśmiała się sreb- 
jl lin markiza de Rustelles uderzając lekko swego partnera 
| yin wachlarzem o rączce z kości słoniowej. 
ba ag markizo, To szczera prawda. Jesteś dziś tak piękna, 
Y tobie więdną z zazdrości róże z wersalskich ogrodów. 
"N 
lina 
| Miej, Król patrzy na nas. 
ER 
į X Nie tylko król patrzy na nas, markizo. Patrzą też i two- 
Iyjaciółki. 


Ależ one nie zwracają na mnie uwagi. To ciebie, kawa- 
ożerają wprost oczyma! 

A dbam o to. — lekceważąco wzruszył ramionami 

fes SI. —Dla mnie istnieje tylko jedna osoba, której prag- 

£ przypodobać... 

| Kto jest tą wybranką twego serca? 
Ty, Mario. 

k mej skończył się. Kawaler de la Souverdićre ucałował 
„USzki palców markizy, dziękując jej za taniec. 

ag parę tancerzy otoczyło grono gości. 

ig Wspaniale tańczyłaś, Mario! — zawołał markiz Filip de 

0 o Składając na jej czole uroczysty, niemal ojcowski 


n NN A i tobie, kawalerze — zwrócił się do Henryka 
ależy s 


| 


| 


3 ię pochwała. 
ii erci, — syknął kawaler de la Souvardićre, udając, że 
$ di wyciągniętej ręki markiza. 
Mat wyjść ze sali, chciał przejść się trochę po ścieżkach 
m dlskiego parku, aby ochłonąć nieco po tańcu, ale za- 
mn al o jednym. Zapomniał, że jest gościem króla, za- 
harki © królowej, na której to życzenie musiał odtańczyć 
l zą de Rustelles pięknego menueta. Był przekonany, 
boy „ pełnieniu życzenia Marii Antoniny będzie mu wolno 
[lose IĆ do swych przyjaciół, wmieszać się w tłum gości 
ę „TWować z daleka piękną sylwetkę markizy de Rustel- 
X Ymczasem zapomniał o tym, że królowa jest kobietą. 
tym $c istotą, która swe kaprysy stawia zawsze na pierw- 
< Miejscu, 
ać Zauważył, jak Maria Antonina szepnęła coś po cichu 
4 : Nie zauważył lekkiego uśmiechu na ustach Ludwika 
,, atomiast spostrzegł podniesioną dłoń króla i usły- 
Yrażnie jego słowa: 
ik Jest życzeniem naszym i naszej małżonki, ażeby kawaler 
IS Souvardićre i markiza de Rustelles jeszcze raz pow- 
| taie menueta, którego z takim wdziękiem przed chwilą 
z 


yli... 

Walerowi zawirował przed oczyma woskowany parkiet 
PR Parł się o ścianę i wychylił do dna jednym haustem 
| w ę wina, podaną przez jakąś usłużną dłoń. 

h Sze 


kti dł na środek sali i skłonił się wytwornie przed 
ą 


try, 


dwa; 
Ważył, że i ona była wzruszona tym nieoczekiwanym 
bi m króla. Jej długa, biała dłoń drżała iekko, a śliczne, 
kie Oczy nie patrzały już tak wesoło i radośnie jak 
à Sie pierwszego tańca. Oświetlona tysiącem świec diuga 
tz <rsalskiego pałacu zdawała się być jeszcze dłuższą. 
ag, © to potęgowały dziesiątki luster, odbijające jasne 
4 świec. l 
ły ęazitelnie białe peruki zbiły się w jedną grupkę, oto- 
T kólem kawalera de la Souvardićre i jego uroczą 
RETO 
tk; 
i Kiestra zaczęła grać. 
Siczy., 
ól; Nie wiem, czym zasłużyliśmy sobie na wyróżnienie 
- _ szepnęła markiza. 
, to nie jest żadną tajemnicą — odparł kawaler de la 
os ićre z ironicznym uśmieszkiem — król zachwyca 
l Ą 4, markizo i chce ci to okazać w ten sposób. 
in Ylisz się kawalerze. Ten powtórny taniec jest kapry- 
x "ólowej, 
| i A wiec? 
[~ e... tańczmy dalej! 
4 aue, markizo, jakiś potężny, a równocześnie słodki 
R wy. Co to jest? 
|= z przemęczenia... 
Pig le sądzę... Nie jestem wcale zmęczony. Mógłbym 
JS 0 wiecznie. ; 
k ch, przesada. 


k ie! Mógłbym tak tańczyć aż do śmierci. Byle z tobą 


U 


* „ają 
N Cicho] Mój mąż jest też na sali. 
[~ €m, markizo, ale ja mam nad nim przewagę. 
s tką? 

M 

u łodość! 
p. ZYli lekko, z wdziękiem, od czasu do czasu rzucając 

ern kie, ciche, napozór niepoważne, wybuchające jak 

Yki, 

p Śżne twe wysiłki, kawalerze... Nie zdobędziesz mnie 


NY AEG 
“ut vient á point á qui sait attendre... 


ie praw mi tyłe komplementów, kawalerze ... Uważaj 


— Reverie... 

— To fakt. Zobaczysz markizo. Zostaniesz moją! 

— Nie! 

— Na pewno będziesz moją, najpiękniejsza perło Francji... 

— Sans compliment... : 

— Kocham cię... 

Nikt z gości nie słyszał słów wypowiadanych cicho przez 
tańczących. Wszyscy patrzyli jak urzeczeni na piękną parę 
tańczącą z nieporównaną biegłością i wdziękiem. 

Ostatnie tony orkiestry splotły się z oklaskami gości. 

Kawaler de la Souvardićre skłonił się, trzymając lekko 
białą dłoń markizy. Podniósł ją do ust, całując delikatnie 
koniuszki palców. Nagle zadrżał... 

Markiza oddała mu uścisk dłoni. Spojrzał w oczy pięknej 


partnerki i dostrzegł w jej wzroku coś, co w jednej chwili z 


napełniło jego serce radością. 

Na ustach markizy zakwitł uśmiech promienny, a kawaler 
de ła Souvardićre łatwo odgadnął dla kogo był on prze- 
znaczony. ' 

Markiza de Rustelles patrzała prosto w oczy kawalera, 
a dloń jej ściskała mocno palce Henryka. 

— Vouloir c'est pouvoir... — szepnęła 


Przez szeroko otwartą bramę więzienia du Temple jechały 
małe wózki zaprzężone w jednego konia. Wiozły skazańców 
na miejsce śmierci, na plac, gdzie stała okrutna, wiecznie 
niesyta krwi „czerwona wdowa” — humanitarny wynalazek 


doktora Guillotin. 

Wózki skacząc po nierównym bruku jechały wolno przez 
ciasne uliczki wypełnione uliczną gawiedzią. 

Kawaler de la Souvardićre patrzał z pogardą z wysokości 
swego wózka na bezmyślny, roześmiany motłoch. Dumne 
usta młodzieńca wykrzywił grymas obrzydzenia. Na próżno 
szukał w tym tłumie jakiejś twarzy o ludzkim wyrazie. Pa- 
trzały na niego oczy mściwe, złe, złośliwe, w których nie 
tlił się płomyk żadnego szlachetnego uczucia. 10 był tłum, 
który 14 lipca rozwalał kamienne mury Bastylii, to był ten 
sam tłum, który każdą egzekucję uważał za ciekawe wido- 
wisko i nie wyrzekłby się tej przyjemności za żadną cenę. 

— Ciekawym kogo oni będą ścinać gdy wymordują nas 
wszystkich — pomyślał Henryk de la Souvardiére. — Zdaje 
się, że część z nich będzie się musiała poświęcić dla ich 
krwawej idei... 

Podniósł głowę i przez chwilę śledził szybkie jaskółki, 
kołujące wysoko pod bladobłękitną kopułą wiosennego nieba. 


— Ostatni dzień... 

Odetchnął pełną piersią. Płuca jego wdychały silny za- 
pach świeżo rozkwitłych bzów, młodych liści i... słodkawy 
mdły aromat krwi. 

— Cały Paryż pachnie krwią... 

Próbował odwrócić się, chciał spojrzeć za siebie na wózek, 
na którym jechała markiza de Rustelles, lecz w tej chwili 
narożnik domu zasłonił mu uliczkę. 

Wózek jego wyjechał na plac, gdzie wznosiło się ruszto- 
wanie. O parę kroków od siebie ujrzał zakrwawione ostrze 
gilotyny spadające w dół z błyskawiczną szybkością. 

Ktoś krzyknął przeraźliwie, tłum zaśmiał się ohydnie, nie- 
którzy zaczęli coś wołać. 

Odwrócił głowę. 

Wózki stanęły. Skazańcy popychani kolbami żołdaków 
wchodzili na rusztowanie. Kawaler de la Souvardićre lawi- 
rował tak zręcznie, że znalazł się tuż obok markizy de Ru- 
stelles. 

Maria stała blada, z przymkniętymi oczyma, przyciskając 
do piersi mały krzyżyk z kości słoniowej. 

— Markizo ... — wyszeptał Henryk cicho. 

Podniosła na niego swe niebieskie oczy i uśmiechnęła się. 

— Bobrze Henryku, że jesteś przy mnie... Lżej mi będzie 
umierać, gdy będę wiedziała, że zginiemy razem. 

— Nie razem, Mario, nie razem... Jedno z nas pożegna 
ten piękny świat wcześniej o kilka minut od drugiego... 

— Nie żartuj, Henryku. Za chwilę serca nasze przestaną 
Dieze 2 
— Ale jeszcze biją! I dopóki biją cieszmy się życiem. 
Szkoda, że nie możemy zatańczyć tutaj menueta... Pomyśl 
markizo jakie miny mieliby nasi oprawcy. Pomyśl, jak... 

— Och, przestań Henryku! — przerwała markiza. — Prze- 
stań już żartować. Masz chwilę czasu, więc pojednaj się 
z Bogiem... 

— Masz rację, Mario — odparł kawaler, poważniejąc na- 
gle. — Będę się modlił za nasze dalsze życie... 

— Za nasze przyszłe życie... — poprawiła Maria. 

Henryk pochylił głowę i przez chwilę trwał w skupieniu. 
Markiza szeptała cicho słowa modlitwy. 

— Na ciebie kolej, obywatelu... — trącił Henryka żoł- 
nierz. — Pożegnaj się ze swą kochanką... A 

Kawaler de la Souvardićre podszedł do markizy, objął 
ją i złożył na jej ustach ostatni pocałunek. Potem ucałował 
jej białe, wąskie dłonie i zawołał niemal z radością: 

— Au revoir, Mario... Spotkamy się po tamtej stronie! 

Raz jeszcze powiódł dumnym wzrokiem po zgromadzonym 
obok rusztowania tłumie, raz jeszcze zaczerpnął w swe płuca 
przesycone bzem powietrze, raz jeszcze przesłał markizie 
pogodny uśmiech. 

A potem wszedł na drewniane schodki, łekko, jak gdyby 
nie znajdował się na obślizgłym od krwi rusztowaniu, lecz 
na woskowanym parkiecie pałacu wersalskiego. - 

Ukląkł i pochylił głowę... 

Ostry nóż gilotyny spadał z błyskawiczną szybkością ... 

Rozszerzone obłędnie źrenice markizy de Rustelles pa- 
trzyły jak głowa kawalera de la Souvardićre toczyła się 
wolno po zakrwawionych deskach. Wysoko, pod bladobłę- 
kitnym wiosennym niebem kołowały jaskółki... 

— Na ciebie kolej, obywatelko... i i 

Markiza przeżegnała śię, ucałowała krzyżyk i weszła wol- 
no na drewniane schodki... 


IO ogrodzie 


Purpurową krwią malin splamione smukłe ręce, 
usta pełne słodyczy — łaknące coraz więcej. 


Słońce na makach kraśnych jasne błyski zapala, 
cierpko pachną nastwrcje — rozprażone upałem. 


Nad dalii aksamitem trżepoce rój motyli, 
soczysty ciężar plonu, gałęzie grusz pochylił. 


4 e 
Pozostań jeszcze mną — jasnowłosa siostrzyco 


tak długo, aż ostatni promień słońca pochwyeę. 


I złożę na sercu, jak talizman na drogę 
gdy nadejdą dni dźdżyste, ból niosące i trwogę. 


Szarudze przeciwstawię — schwytane przed zacho- 
fdem, 
złote słońce w mej duszy — słońce z twego ogrodu. 


Zofia Gierałt 


EA ENSTO AGR EEE GA AGE) ZY A r 


ROZMAITOŚCI 


i 


MODLITWA ARABÓW 


Akompaniamentem do tej modlitwy są monotonnie brzmią- 
ce 2 tamburina, głucho dudniący bębęn i drewniany flet, po- 
dobny do tego, którym indyjscy fakirzy czarują węże. 

11 Arabów zebranych w domu derwisza Szeika, ubranego 
w jasny jedwabny kaftan siedzi w kuczki na środku oświe- 
tlonego pokoju. Derwisz przenikliwym głosem wzywa Al- 
laha, a Arabowie poruszają tułowiem w takt przyspieszane- 
go tempa muzyki, aż coraz szybsze tempo akompaniamentu 
udziela się i nogom. 

W pewnej chwili porywają się wszyscy z przejmującym 
okrzykiem na cześć Allaha i rozpoczynają szałony taniec 
derwiszów. Rytm bębnów wpada w dziki galop, modlitwa 
w jęk, derwisze zaś tańcząc chwieją korpusem na wszystkie 
strony, ponad drgającym brzuchem i tańczą z coraz większym 
zapamiętaniem i ekstazą, większą niż derwisze w świąty- 
niach. Wśród największego napięcia zatrzymuje się derwisz 
z krótkim okrzykiem, a Arabowie padają niby marionetki, 
mając członki zwiotczałe, a oczy szklane. 

Następują sceny zranień się sztyletem, po których nie pły- 
nie krew, ani nie zostaje ślad zaczerwienienia, mimo, że Ara- 
bowie przebijają sztyletem oczy, język, lub kładą się na 
ostrzu sztyletu. Jeżeli przypadkiem ukaże się krew, derwisz. 
zatrzymuje ją swą wolą. 

Neurologowie europejscy twierdzą, że są stany ekstazy 
hypnotycznej, w czasie których ukłucia nie powodują uka- 
zania się krwi, ale zjawia się ona po.przebudzeniu z transu. 
Tajemnice sekt jednak Arabów i władza derwiszów nad nimi, 
są dla Europejczyków niewytłumaczone. 


KTO WYNALAZŁ PIERWSZY BANKNOTY? 

W bibliotece Heildelbergskiej znajduje się stary rękopis 
z r. 1487 niejakiego Antonia Agapidy, w którym czytamy co 
następuje. Podczas oblężenia twierdzy Alhama w r. 1484, 
hrabiemu Tendilli zabrakło pieniędzy na wypłacenie żołdu, 
a żołnierze najęci okazywali coraz większe niezadowolenie 
z tego powodu. Wtedy hrabiemu Tendilli wpadło na myśl wy- 
płacać im kartkami zaopatrzonymi w jego podpis i wysokość 
sumy jaka się każdemu należała. Równocześnie wydał rozkaz 
okolicznej ludności by przyjmowała bez wahania te pienią- 
dze papierowe, on zaś ręczy „rycerskim i chrześcijańskim '* 
słowem, że je wykupi później monetą kruszcową. Kto się 
opierał i nie chciał przyjąć asygnat, podlegał surowej karze 
cielesnej. 

Tym sposobem powstałe pieniądze poszły rychło w obieg. 
Agapida zapewnia w końcu swojego rękopisu, że hrabia do- 
trzymał słowa „uczciwie i po chrześcijańsku“ ściągając 
z wolna z kursu te papierki, prototypy dzisiejszych naszych 
banknotów. ; 

Wkrótce potem Tendilla znalazł naśladowców w zamoż- 
nych kupcach, a następnie rządy adoptowały ten wygodny 
sposób wymiany.. Nie śniło się zapewne Tendilli, że w kilka- 
set lat później, kula ziemska żalaną będzie na wzór jego asy- 
gnat sporządzonymi banknotami. 


ZE SCEN I ESTRAD 


WARSZAWY 


„VIOLETERRA" 
„MECZ MAŁŻEŃSKI" 


„Maska” rozpoczęła nowy sezon teatralny 
komedią muzyczną, a właściwie operetką czy- 


stej wody p. t. „Violeterra'. 
Przyjemna ta bzdura zmonto- 
wana przez W. Zdzitowiec- 
kiego, ujmuje nas przede 
wszystkim pięknymi melo- 
diami (które są dziełem mło- 
dego kompozytora M. Cybul- 
skiego) wykonanymi przez 
L/ Szczepańska. 

Akcja rozgrywa się w śro- 
dowisku arystokracji, książąt 
i hrabiów. Pokazano nam 
również aktualny typ nowo- 

* 
* * 


Gołaszewska, Rakowiecki, Bo- 
nacka i Węgrzyn w jednej ze 
scen komedii muzycznej „Mecz 
małżeński” granej w teatrze 
„Miniałury” w Warszawie. 


Fot. Braun 


W MASCE 
W MINIATURACH 
AKTUALIA 


bogackiego; postać Szmugiełkiewicza, wy- 
padłaby bardziej przekonywująca zewnętrz- 
nie, gdyby zamiast w smoking i „lakiery” 
ubrać ją, jak to dziś w modzie, w długą „ma- 
rynarę i zamsze. Trudno uwierzyć, żeby Ja- 
sią, córka Szmugielkiewicza, która „skoń- 
czyła szkoły”, nie doradziła ojcu jak „wy- 
pada' się ubrać. 

Zespół artystów na ogół został szczęśliwie 
dobrany. Lucyna Szczepańska jako hrabian- 
ka Stella głosowo i aktorsko zasłużyła sobie 
na pięć z plusem, przemiły jej braciszek Fe- 
liks Szczepański jako ks. Waldemar wyglą- 
dał jak prawdziwy książę. Małym wprawdzie, 
ale przyjemnym w brzmieniu głosikiem, uj- 
. mującą aparycją oraz naturalnością gry zo- 
stawił w pamięci widza sympatyczną postać. 
Tadeusz Chmielewski jako Szmugielkiewicz 
(branża: margaryna) zagrał z dużą dozą hu- 


moru, miejscami nieco szarżował co jednak 
"w tej roli nie raziło.. Córką Szmugielkiewi- 
cza, Jasią, była doskonała artystka operetko- 
wa Nina Czerska, szoferem Antonim T. Za- 
krzewski jak zwykle piękny głosowo i mało 
przekonywujący jako kierowca. W Zdzito- 
wieckim więcej cenimy reżysera (i confe- 
ransjera również) niż aktora; ma on w sobie 
za dużo patosu i starej szkoły, która dziś 
mocno już razi. W II. akcie pełne gracji ewo- 
lucje taneczne Zdzitowieckiego wywołują 
wesołość na sali z czego zapewne i sam wy- 
konawca nie jest zadowolony. 

Pozostałe role tak jak należało zagrali: 
H. Zarembina (hr. Euzebia), Z. Mellerowicz 
gospodyni hr. Euzebii), J. Maris (kwiaciarka), 
L. Morozowicz (hr. Laurenty) i O. Jacewicz 
(kolega klubowy). 

W IL akcie tańczyła walca 10-letnia b. zdol- 
na tancerka Lili Skrzypkówna. 


+ 


Czy mężczyzna może kochać jednocześnie 
dwie kobiety? Oto pytanie na które ma dać 
nam odpowiedź „Mecz małżeński” — kome- 
dia muzyczna wystawiona w „Miniaturach”. 

Znany poeta oprócz żony, którą kocha 
i jest o nią mocno zazdrosny, kocha równieź 
swoją sekretarkę. W żonie, jak powiada, ceni 
intelekt i kulturę, kochanka zaś pociąga go 
zmysłowo. Żona postanawia zrobić ekspery- 
ment. Sprowadza do domu sekretarkę i skła- 
nia ją żeby tu zamieszkała. Kobiety zaprzy- 
jaźniają się i wzajemnie się sobie zwierzają. 
Okazuje się, że sekretarka zupełnie nie ko- 
cha starego poety a wierzy tylko w swój żo- 
łądek. Kończy się na tym, że poeta pozostaje 
przy kochającej go naprawdę żonie, przeko- 
nując się, że kochać można naprawdę tylko 
jedną kobietę. Ten mecz małżeński wygrywa 
więc żona. 


Treść sztuki jest niewymyślna, a.niektóre 


a n 


Dr. L. Kinowski wener. skórne 
WARSZAWA, Żurawia 13 
godz. 10-11 i 3-6 


AKUSZERKA M. WÓJCIK 


Warszawa, Złota 8 m 6 
telefon 64-824 


Dr. JERZY SZULTZ Kob. Akusz. Chir. 
Warszawa, Skorupki 8 m. 6 


el. 099-63 godz. 3—6 


Chirurg Dr. med. S. BOGUSZEWSKI 
dylaki, owrzodz. oper. Warszawa, 
Służewska 7 m. 1. tel. 953-91 godz. 3-5 


skóry natury 


od 15—18. 


Uradowana spogląda na 
nią mała jej pociecha, 
gdyz nie ma juz odleżeń, 
dzięki codziennej pielęg- 
nacji delikatnej skóry za 
pomocą 


| s 
-pudru dla dzieci 


E 


Skuteeznoié ogłoszeń zapewnia J. K. P. 

gdyż ezyłają go- setki tysięcy. 

Dr. Zofia Kołsut 

(hor. kob. akusz. 

WARSZAWA, 

Koszykowa 19-8 
tel. 961-48 godz. 5-7 


godz. 12-1436 i 18-19 


Głębokie płukania jelit, usuwają 
przewlekłe zaparcia stolca — 
nieżyty jeliła grubego, pasożyty 
jelitowe i zawroty głowy, bez- 
senność oraz wszelkie defekfy 


szawa, Koszykowa 32, m. 1 — 


UKIOPEDYCZNA 


PROTEZY kończyn. 
APARATY ortoped. 
GORSETY ortoped. 
WKŁADKI ortoped. 
PASY LECZNICZE 


Z. LACHOWICZ 
Warszawa 


NI. Jerozolimskie 3) 


Me TEASE Chirurg Dr. med. 


HENRYK MOŚCICKI 
Warszawa 
Koszykowa 49 


9—11 i 6—8 w. 


Dr. ANIELA RATAJ 
Wener. skór. pic. 
spec. u kobiet 
WARSZAWA 
Chmielna 75 
11—1 i 3—6 


godz. 9-12 i 4-7 


WEP Dr. Prochacki = P. ZALESKI 

. m Wener. skórne, 1 Weneryczne, skórne 

NOWAKOWSKI Warszawa WARSZAWA, Alberta 3 

Weneryczne, skórne | Krak.Przedm.40 om pl. Teatralnym) 
Warszawa, godz. 4—7 el. 211-74 


Wspólnażm. 3. | Dr. ST. ŚWIĄTECKI Woner. skórne 


Warszawa, Warszałkowska 95-7 
godz. 10-1 i 4-7 tel 995-38 


kosmetycznej. War- 


SŁYNNA WRÓZKA 
MAR LA jesze 
przepow| prre- 
szłość i p zyszłość 


Lwów 
Sobieskie: o 10m6 


PRACOWNIA 


POŁOŻNA 
SKWARSKA 
przyjm. tały dzień 
WARSZAWA 
Nowogrodzka 29 m. 38 


wykonuje 


Dr. med. 
ŻURAKOWSKI 
specj. chor. skórn. 

i pęcherza 
WARSZAWA 
Chmielna 25 

11—1 i 3—6 


i PRZEPUKLINOWE 


SŁYNNY 


WIZJONER 


WARSZAWA 
Hoża 41 m.2 
przyszłość, strały, kra- 
dzieże, losy oddalonych, 
zdrowie (diagaczy) spra- 


iłosne. 
Pora ER popol. 


Tel. 701-01 


| 


Dr. KRAJEWSKI wener. skór. dr. mocz. 
Warszawa, Chmielna 56 
tel. 267-52 — godz. 9—1 i 4—6 


ko-Tońko** Kraków, Hala Targo- 
wa 22. 


role niewłaściwie obsadzone: Np. Werat 
trudno uwierzyć, żeby tak piękna kochal EN 
kobieta jak Bonacka tak bardzo że jeś 
swego starego męża. Może dlate. a 
znanym poetą? Przy próżności dzi ające 
kobiet wybrałaby zapewne na seii 
się młodego przystojnego 1 ze kiol 
(Dziś większą popułarność ma bo niż. poel 
cztery razy pokonał przeciwnika trafnie 0 
piszący piękne wiersze.) Druga nie okojć r 
sadzona rola — to Mycielska. Na po al Hi 
nie nadaje się, może w innej roli zag 
lepiej. Tu bez wyrazu. k aid 
Bona kà jako Aa wyglądała igra t, 
nie. Gołaszewska w roli kochanki ye s 
menty b. dobre obok przesadnej szą aryo 
kowiecki jak zwykle brał widownię ap | 
swobodą gry i... ubraniem. AEN 
tadig. iwo wpadającą w ucho me 
napisał i akompaniował J.. Ma: a r 
jemne teksty do piosenek — St. a 3 dek 
koracje projektowała młoda b. zdo > d 
ratorka M. Fiszówna. Reżyserował Szuba 


* 


Jeden z większych variete Warsza E 
nusz” wznowił już niedzielne poranki ranki f 
łem wybitnych artystów. Oprócz Po 
codziennie daje dyr. J. Dziehoński Tie 
w wykonaniu Wł. Waltera, Rajewsć 4 
Wójcikowskiego, Brzoskówny, Trio 
Gra orkiestra „Złota siódemka“. łody. 

W Cafe Swann zadebiutował m sews 
zdolny akompaniator Marek Andrze 4 
któremu wróżyć można piękną przysź 

Ostatnio w sferach artystycznych o 
wy zwrócono uwagę na śpiewacz! 5 tól 
nym i dużym głosie, Irenę Gadejs m 
wystąpi w najbliższym programie w 
ku „Bohema“, i tenora bohaterskiego ** 
danowicza. 


Zygmunt Bó” 


Dr. M. BIEJNACKA choroby kości, fm 
skóry, kosmetyka. lekarś 1 w W 
Warszawa, Szopena 8, 9- 


Dobry i ogólnie znany środe 
konserwowania jajek j 


Zakopianki, śniegowce, pantofle, 
drewniaki poleca: Firma ,,Szczep- 


PRYWATNA KLINIK i 


CHIRURGICZNO - POŁOŻNICZA 


DRA HENRYKA WEBER” 


Warszawa, ul. Chmielna 34 
Telefon Nr 650-65 i Nr 504-47 


Przyjmuje leżących chorych. — P9 
w zakresie chirurgii, ort oR 
ginekologii, położnieł 


WA” JP. 
AMBULATORIUM. — STACJA URAZO” Hp 


Na miejscu: Laborałorium, 


Diatermia, Faradyzacja, Galwan! 


u 
Lampa kwarcowa, so! 


GRIBEJ POCZTY WSCRODOU 


rane wpada śmiertelnie blady do komisariatu. ; 

~ panie komisarzu, niech mnie pan zaraz wsadzi 

- „ua_ Przed chwilą: rzuciłem w moją żonę cegłą. 
1 zabiłeś ją pan? 


rale ona tu zaraz za mną przybiegnie. 
- i ý * 
lubem: 
ZAM Ci, mój zięciu 50.000 złotych, ale musisz mi 
AE będziesz dobrym dla mej córki. 


' Zaraz tylko przeliczę. 


Ma znaczyć, że pan ten codziennie chodzi za 


 ygląda się ćwiczeniom artylerii? 
iedak ma żonę tak hałaśliwą, że szuka spokoju 
«a armatnich. 
£ R j: 3 
ma tizy lata dostawała moja narzeczona ode mnie 
6 e list albo kartkę. 
1 PO upływie tego czasu pobraliście się? 
_ Ona po trzech latach wyszła za listonosza, który 
doręczał. 
* 


) 
l 


k Pan sądzi, że geniusz jest dziedziczny? Re 
, mc panu na to pytanie na razie odpowiedzieć, 
> ZE nie mam dzieci. 


* 


„a Tadeuszowie obchodzą uroczyście swe diamen- 
_€sele, N, 


i a drugi dzień mówi sędziwa małżonka do 
;zę stwierdzić z przykrością, że twój tem- 
M. *nacznie osłabł. 


ied CESZ, moja droga, nie zapominaj, że nie mam 
_ emdziesięciu. £ 


* 

| mogę zasnąć, piję kieliszek czystej. 

ACY mimo tego, nie możesz dalej zasnąć? 

Mije znów kieliszek wódki. 

b, A potem? 
I p jeden i jeszcze jeden. r 

T Jeżeli pomimo tego jeszcze wciąż nie zasypjasz? 
Y jest mi już wszystko jedno czy śpię, czy nie. 

* 


J 
T 
i "ah pierwszy na wsi widzi dojenie krowy. 
jg Stu ta 
"pnie t 


kobieta jest przecież głupia, dlaczego ona 
ego korka, przecież zaraz więcej mleka wy- 


ue, teraz rozumię dlaczego przeż cały wieczor 
osterny. przeciąg, 


Miem it 


Interia cza 


luk mo SOUKAMIA: Bł. 0UNMIZSZY 
ter; s 
obrót. ObEJ 
m. pociąenięcie piórem. kreska; 760. naczynie 
—— awrzenoszemia kieliszki suey 


KACIK KARYKATURZYSTY 


NAAA O Ninat Ja uż, M „AŚ 4 


{i 
MIEDZY MALARZAMI 


— Wiesz, sprzedalem dwa płótna! 
— Masz szczęście, cóż to było? 
— Ostatnie moje dwa prześcieradła. 


KRZYŻÓWKA 
ul. J. W. Przemyśl 


Znaczenie wyrazów : 


Poziomo: 1. panujący hinduski; 2. okręg, obwód; 
7. głos zwierząt; 8. termin dobrze znany bridżistom; 


++ +19 hnótnie w mues WY 
rmt ois abb AG toy 0 EJ N aaa ore a La are poj boja ehid za aina 


chusa; 15. połamane lody unoszone przez rzekę; 16. ko- 
rab Noego; 18. wezwanie; 20. imię męskie; 22. kapłan 
Buddy w Tybecie; 24. przyimek; 27. miara pow.: 28. camm*- 


iow: 5% - 
61, wał. wzi Be. wwie comece Es. 
i obieg: BE. marzedzie de amócenia zboża: 
płaskie Ge . 
BIN LH 


a ONE ka 


Rys: Jan Buczkowski — Kraków 
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Dlaczego pan do Świąteckich nigdy nie - 
7 ŻORA. 
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~ Nie wiem dlaczego nasza primadonna taka zła. Prze- 
cież otrzymała pięć koszów z kwiatami. 

— Tak, ale zapłaciła za sześć. 

* 

— Czy twój mąż ma także takie nieugaszone pragnienie 
jak mój? 

— Nie, on tak daleko nie doprowadza, 

* 

— Czy nie obrazisz się Helu, gdy ci powiem prawdę? 

— Na pewno nie. i 

— Twój mąż Helu jest niezwykle oszczędny. 

— Nie widać tego przecież po nim. 

— Tak, ale po tobie.. i 

* 

— Wyobraż sobie, gdy Karol i wdowa po majorze szli 
przez kościół ku ołtarzowi, by wziąć ślub, zgasły nagle 
światła. 

— Nie do wiary! No i co zrobili? 


— Poszli spokojnie dalej. Wdowa przecież znała dobrze 
drogę. 


* 
Dama: -—- Przepraszam pana, usiadłam na pańskiej lor- 
_netce. 
Pan: — Nic nie szkodzi, ona nie takie rzeczy już widziała, 
* 


— Jaka jest różnica między panną zeszłego wieku a dzi- 
siejszą? 

— Dawniej panna rumieniła się, gdy się wstydziła, a dzi- 
siejsza wstydzi się, gdy się rumieni, 

s * 

Obrońca do swego klienta: 

— Proszę wybaczyć, że nie mogłem więcej zrobić dla 
pana. 

Klient: — Panie mecenasie, dwa lata dla mnie dosyć. 

| * 

W pewnym towarzystwie opowiadał ktoś, że sławny ma- 
larz holenderski jednym ruchem pędzla potrafi zamienić 
śmiejącą się twarzyczkę dziecka w płaczącą. Przysłuchu-' 
jący się tej rozmowie Wilhelm Busch uśmiechnął się i po- 
wiedział: 

-— To nie jest znowu tak wielką sztuką. Moja matka pó 
Iralila uzyskać ten sam efekt jednym ruchem miotły. 


8 ZU 44,4 

(sa %e 1a pociąctawie 26 Sarnin de: 

>= Mak, panie konduktorze. —— ale ju 
ati E a a tona Ea i 


|bozżikinii), 


ZJRETZETLNIACH 


ZER PY 


SDE „pd 


a 


i 


e” 


m. 


WYSTAWA GOSPODARCZA W TARNOWIE 
wzbudziła prawdziwa zainteresowanie i zrozumienie u stero- 
kiego Skolicznej ludności, o czym świadczyła niezwykle 
wysoka fi zwiedzających. Publiczność miała okazją obejrzeć 
na iej wysławie mi innymi, wspaniałe okazy koni 
s i pełnej i za crow e ow 
pociągowe, buhaje, i krowy o wielkiej wydajności mie Wy- 
sława wykazała wysoki poziom hodowli bydła w Generalnym 
Gubeznatorstwia. _ 
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